
POLACY!
W sam ym rdzeniu n aw ałn icy, k tóra ro sza la ła  się  nad św iatem , sto jąc w piątym  

roku straszliw ych  strat i nieustannych c ierp ieć , N aród P o lsk i grom adzi n iespożyte swe 
siły  w podziem iach  d la w alk i d ecy du jące j, k tóra ’ Go jeszcze  czeka. B ędzie  to w alka o 
przyszłość Państw a Polskiego, o Je g o  w ielk ość  i siłę, o zw iązan ą z tym przyszłość, a 
naw et egzystencję Narodu.

N aród Po lsk i jest Solidarny zarów no w rozumieniu pow agi sy tuacji, w jak ie j się 
znajduje, jakoteż w pojm ow aniu zadań  historycznych, które sob ie  w ytycza i od zrealizo ­
w an ia których nie odstąpi, gotów do najw iększych  ofiar,

T rzeb a  w ięc tylko jeszcze  w ybrać w spólną drogę, po której zw arcie  będziem y 
dążyć, by z najm niejszym  uszczerbkiem  sił, n ajw ięcej osiągnąć z naszych narodow ych 
Celów, by zw yciężyć, Drogi te w skazują zazw yczaj w chw ilach trudnych N arodow i w ielcy  
przyw ódcy, w braku ich rozstrzyga uznany porządek  praw ny, trad y c ja  rzeczy, w reszcie 
ujaw niona w ola w iększości, N iestety  w ielk ich  narodow ych przyw ódców  O patrzność nam 
w tej godzin ie nie zesłała , a  w ielu wybitnych, obdarzonych pow szechnym  autorytetem , z 
różnych w yw odzących się  obozów  obyw ateli — w rogowie w ym ordow ali w ciągu tych 
czterech tat, W szelki porządek  praw ny, w edług zasad  którego zaczynało d z ia łać  odro­
dzone nasze Państw o, zm iotła zaw ierucha na polskich  ziem iach  gruntownie, O zastosow a­
niu go pod ok u pacją  nie może być mowy. D zięki załam aniu  się  autorytetów  rządów  sa ­
nacyjnych, poderw any został zw iązany z tymi rządam i system at praw no-państw ow y i na 
przyszłość. Ledw o z niego tyle salw ow ano, ile  jest koniecznym , by utrzym ać zasad ę  c iąg­
łości w ładz pań stw a na zew nątrz, W tych w arunkach trudno oprzeć autorytet rozstrzyg­
nięć o w yrobioną w społeczeństw ie trad ycję  państw ow ą. W brew  tem u co kto dziś szum ­
nie deklaru je  w pojedynkę, czy w sk ład zie  czterech, nikt tego nie je st  w stan ie w ykazać, 
czy  udow odnić, że za swoim  rozw iązaniem  spraw y ma w iększość św iadom ych obyw ateli, 
zw łaszcza, gdy tych rozw iązań  nie podaje , lub pod aje  je w sposób, który każdy  inaczej 
rozumie.

W tych w arunkach pozosta je  jedyne w yjście — w spólną, koniecznie w spólną drogę 
do upragnionego celu  trzeb a ustalić  na podstaw ie w spólnego p o r o z u m i e n i a ,  a nie 
próbow ać n arzucać ją  w braku autorytetu czy siły, terorem  frazesu, n adętą a  przecie  
sztuczną i jakże śm ieszną w tych strasznych czasach  pozą, opluw aniem  bez m iary  i wstydu 
przeciw nika w w ydaw nictw ach przeznaczonych d la  służby publiczn ej, N ajw strętn ie jszą  
m etodą narzucan ia sw ej w oli N arodow i, jest-odw oływ anie się  do sw ych ideow ych koneksyj 
z możnymi gw arantam i, oskarżan ie w obec nich sw ych przeciw ników  i chęć gruntpw ania 
na tym swych w pływ ów  w kraju.

Porozum ienie o b jąć  winno przede w szystkim  zagadnien ie jednolitej postaw y zb ro j­
ne! N arodu w obec w roga na zew nątrz i prób an arch ii na w ew nątrz, W ysiłek zbrojny 
przygotow yw any w olbrzym iej m ierze przez sam o społeczeństw o, a  w sparty  o pow szechny 
entuzjazm  i zaufanie do kierow nictw a zyska w ten sposób n ajlepsze  w arunki do w ypeł­
n ienia swych zadań, To będzie m iernikiem  n aszej dojrzałości państw ow ej w oczach 
zagranicy, tego żąda zdrow y instynkt N arodu, szukać w jedn ości w obliczu w roga pod- 
śtaw y do zaufan ia we w łasne siły,

N ie możemy być ślep i i nie czerpać  z dośw iadczeń innych narodów , F ran c ja  za 
spór generałów  de G aulle  i G iraud zap łac iła  już srogo i p łac i da le j, choć spór został 
zażegany przy pom ocy z zew nątrz, N a rozbiciu  w ysiłku zbrojnego Ju go sław ii między 
arm ie M ichajłow icza i T ity  żerują jaw nie w rogie temu dzielnem u krajow i siły, K to ma 
odrobinę w yobraźni politycznej, musi sobie zdaw ać spraw ę, ile  P o lska zap łaciłab y  przy 
najm niejszych pozorach sw ego rozdw ojenia.

A  w ięc osiągn ięcie  porozum ienia w zakresie  przygotow yw anych w K raju  S ił  Zbroj­
nych je st zadaniem  naczelnym , nadrzędnym , któremu winny być podporządkow ane w szyst­
kie inne w zględy m ałej w agi, N ie może ono zatem  rów nocześnie służyć komuś za tem at 
lub sposobność do rozgryw ek partyjnych, podw órkow ych, czy osobistych, nie może być trakto­
w ane na gruncie papierków , szablonów , gotowych form ułek, bądź urażonych autorytetów.

Do kogo należy  prow adzenie tego zadan ia? Kto je st za nie odpow iedzialny? K ie ­
row nictw o polityczne K ra ju , K om endant S ił  Zbrojnych w K raju , Szeroka opin ia publiczna 
będzie  z Nim z pew nością w sp ó łd ziałała  w pozytywnym  załatw ien iu  spraw y. O dpow iedź 
je st tak  oczyw ista, że nie potrzeba jej w sp ierać cytatam i z okólników  i rozkazów , A le 
nie je st  w ażne, że się  m a w yłączne upraw nienia, do przeprow adzen ia, w ażne jest to, że 
m a się  o b o w i ą z e k  przeprow adzić  zespolenie w ysiłku  zbrojnego N arodu i to w atm o­
sferze zaufan ia i pow szechnego entuzjazm u,

Zjednoczenie całego patriotycznego w ysiłku zbrojnego, przygotow anego w K ra ju  
będzie dokonane z chw ilą zespo len ia N.S.Z, z P.Z,P. M niejsze oddziały  i grupy je śli chodzą 
dotychczas swoim i drogam i, pó jdą n iew ątpliw ie za tym przykładem .

R ozkaz Nr 122 z dn, 9,XI,43 r, ogłoszony w Biuletynie Inform acyjnym  stw ierdza 
ponad w szelką w ątpliw ość, że Kom endant S . Z, w K raju  nie potrafił podstaw ow ego za­



dan ia w ypełnić. Przed w szelką z tego tytułu krytyką zasłon ił się  formalnym przytoczeniem  
swych upraw nień, których nikt nie kw estionow ał, ale  których też Kom endant d la  o siąg­
nięcia celu nie chciał czy nie um iał w ykorzystać. Ja k o  jedyne lekarstw o na istn ie jące  
do dnia dzisie jszego  rozdzielenie w ysiłku zbrojnego w K raju , Kom endant S . Z, w K raju  
uznał rozbicie w obliczu w roga zw artych oddziałów  w ojskow ych formowanych w ciągu 
czterech łat pracy konspiracyjnej, przez w zyw anie poszczególnych żołnierzy do opuszczenia 
szeregów  N.S.Z, i w stępow ania do szeregów  P.Z.P.

O św iadczam y w zw iązku z tym:
1) N.S.Z. pierw sze i tylko w yłącznie one w ystąpiły  z in ic jatyw ą zespo len ia swych sił 

z P.Z.P, pod w spólną kom endą wyznaczonego przez N aczelnego W odza Kom endanta 
S.Z. w K raju . Czyniły to nieprzerw anie od chw ili swego pow stan ia aż do momentu, 
gdy Kom endant S.Z. w Kr. najzupełniej n ieoczekiw anie zaw iadom ił N .S.Z . o swej 
decyzji przerw ania dalszych  rozmów.

2) N.S.Z, w spraw ach spornych odw oływ ały się, z pośrednictw em  Pełnom ocnika Rządu 
i Kom endanta S.Z. w Kr. do Rządu R zplitej i N aczelnego W odza, Kontakt ten był 
nam przez cały czas pertrak tac ji uniem ożliw iony i to w ręcz sp rzeczn ie iz  cytow a­
nymi przez Kom endanta S, Z. w K raju  w jego rozkazie  okólnikam i i rozkazam i 
ś.p. gen. Sikorskiego.

3) N, S. Z. w toku rozmów nie uzależn iały  podporządkow ania się  K, S . Z, w Kr, „od 
przyznania im szczególnych upraw nień, całkow icie  sprzecznych  z za sad ą  jedn oli­
tości w ojska", natom iast przeciw nie — w yrażały  gotow ość natychm iastow ego oddan ia 
pod jednolite dowództwo w szystkich oddziałów  bojowych, w szystkich agend szta­
bowych, w ym agających scalen ia, w szelkich  akcyj specjalnych  i w ogóle w szystkiego, 
czego wym aga jednolicie prow adzona akcja pow stańcza, N. S. Z. żądały  jedynie 
w koncepcji organizacyjnej w ysiłku zbrojnego N arodu, odm iennych w arunków 
pow stania od regularnej wojny, prow adzonej przy pom ocy regularnych oddziałów  
w ojska i należycie funkcjonującego aparatu  państw ow ego. N. S , Z, w szystkie  swe 
postulaty organizacyjne staw iały  na płaszczyźn ie przedm iotu w spólnych rozw ażań 
nie n ad a jąc  im nigdy charakteru ultim atyw nego,

Przerw anie pertraktacyj jednostronną decy zją  K om endanta S .Z , w K raju 
uniem ożliw iło zrealizow anie życzenia w yrażonego przez N.S.Z, by zostało  wogóle 
w jak ikolw iek  sposób ustalone, które z postulatów  N .S.Z. są  zdaniem  Kom endanta 
S . Z. w Kr, niem ożliw e do uw zględnienia, a które przecież by na to zasługiw ały .

4) N.S.Z, w ysuw ały sta le  jako w stępny postu lat w arunkujący  należyte, przygotow anie 
i przeprow adzenie akcji pow stańczej pow ołania do ży cia  jednolitego ośrodka dyspo­
zycji politycznej K raju . Istnienie takiego ośrodka stw orzyłoby natychm iast w szelkie 
w arunki d la jednolitości działan ia w w alce z okupantem  i anarchią, Od dyskusji na 
ten tem at Kom endant S.Z. w K ra ju  uchylił się  argum entem  braku kom petencyj, a 
Pełnom ocnik Rządu odm ówił na pow yższy tem at rbzmowy, N ie dopuszczono do 
odw ołania się  w pow yższej spraw ie do N aczelnego W odza i Rządu R zplite j, N ato­
m iast obecnie pod autorytetem  K om endanta S.Z, w K ra ju  ukazu je  się  w  oficjalnej 
prasie  wojskowej kom entarz do Jeg o  rozkazu, który głosi, że te „nieprzem yślane i 
sam owolne kroki wojskow e i polityczne N.S.Z, kosztu ją P o lskę  tak  w ie le " iż K o­
m endant S.Z, w K raju  poczuł się zmuszonym do w ydania tego rozkazu przeciw  
„szkodnikom ". Do insynuacyj, że jesteśm y h itlerow cam i, którzy tylko Polski zd ra­
dzić nie zdołali, bo H itler zawcze^nie swój terror zastosow ał, lub w edle gustu, że 
jesteśm y bolszew ikam i, których w ódle tej m iary traktow ać należy, dorzucono pod 
naszym adresem  w oficjalnym  organie w ojskow ym  n o w e ,  w ciąż pod autorytetem  
Kom endanta S.Z, w K raju pow ołanego do porw ania całego N arodu w śm iertelny 
bój o w spólne Dobrol

5) N ikt i nic nas nie pow strzym a od czuw ania nad dopełnieniem  się  jedności w y­
siłku  zbrojnego w N arodzie — w w alce o granice w ielk ie j Ojczyzny i wewnętrzny 
w Niej ład . W swoim zakresie w yda odpow iednie rozkazy D ow ódca Narodow ych 
S ił  Zbrojnych, Skoro nie potrafił zjednoczenia dokonać Kom endant Bór — dokona 
tego pow agą swych obow iązków  N aczelny W ódz, R ząd R zp lite j, Prezydent Pań­
stwa, w ostatecznym  razie  zrealizu je  to żywiołowo sam  N aród w dniach sw ej próby,

A le  ktokolw iek w sw ej m ałości m niem ałby, że d la osiągn ięcia form alnej rac ji, lub 
pod pozorem porządkow ania spraw  wojskowych, lub d la jak ichkolw iek innych partyjnych 
czy podwórkowych w zględów  rozbije i zniszczy to, co fantastyczna m iłość O jczyzny w 
czteroletnim  trudzie, pośw ięceniem  bezm iernych ofiar, bez n iczyjej pom ocy z zew nątrz, 
pow ołała jako ram ię zbrojne Narodu —  ten popełn ia straszn ą pom yłkę. N arodow e S iły  
Zbrojne gotowe są  stan ąć z każdym  Polakiem  ram ię przy ram ieniu w obronie O jczyzny. 
Każdem u, któryby je w obliczu w roga i być m oże w przededniu rozpoczęcia otwartej 
w alki chciał rozbić, odpow iedzą — w aral
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